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^G azeta  Z am o jsk a"  
rozchodzi się na terenie 
całego powiatu w wiel­
kiej ilości egzemplarzy.

U m ieszcza jc ie  ogło- 
sżfehia w „Gazecie Za­
mojskiej".

Prenumerujcie „Gaze­
t ę

M o r a l n e  p o p a r c i e  

M« Wyśtafcży.

U

Osioł — członkiem sowie­
tów na Kaukazie.

MOSKWA 8. IV. So*ifecKie piś-
ino „Prawda4* donosi o zabawnem 
wydaf Ziniii podczas wyborów do 
Sowietów wiejskich na Kaukazie. 
Pewien chłop, w pow. mcheckim, 
chcąc ż&źałtować z władz lokal­
nych, wćiifóntf Ha listę źamieśźkk- 
lych ■■ M jegd dotaiu wyborców.:, 
swego osła. Na liście w.yborców 
osioł uwieczniony był jako Iszak 
leżaków. Traf chciał, aby wyborca 
Iszaków znalazł się nai czółowem 
miejscu listy i był i  tigo powóclu 
obrany do śowietu. Sprawa się wy­
jaśniła, gdy chłop otrzymał wezwa­
nie, zapraszające „towarzysza Isza- 
kowa“ do udziału w obradach so­
wietu. Ktoś z domowmkóvy zawia­
domił o żarcie agienta G. P. U. 
i chłopa pociągnięto do odpowie­
dzialności.

TROCKI.
BERLIN 6 kwietnia. Rada mini­

strów Rzeszy zdecyduje na początku 
przyszłego tygodnia sprawę udzie­
lenia Trockiemu zezwolenia na wy­
jazd de Niimiec i krótki pobyt w 
tyrfi, kraju. .

Prawdobodobnie uzyska Trocki 
zezwolenie na przyjazd na czas ku- 
rńćji oraz będzie mógł prźebywdć 
tylko We wskażańem fńu uzdrowisku. 
Jednocześnie zobowiąże się Trocki 
do powstrzymania, się podcztirf po­
bytu w Niemczech od wszęlkeięj 
działalności politycznej, rząd Rzeszy 
zaś p'6'8tńr& się z i  swej strony o nie­
dopuszczanie do jakichkolwiek ma­
nifestacji w źwiążku ź pobyteńi 
Trockiego.

P. Kaden-Bandrowskiego zasta­
łem u Starosty. W niewielkim po­
koju, o przyęiemnionem świetl.e, 
wstał ha sfidtkanie mnie z fotelu 
starszy, siwawy pan.

Raczej niewielki, krępy, o ściąg- 
łtej nerwowej tWarżjK

Pójirżfez binokle — uważne spoj­
rzenie ciemnych żmlęfczonych ,bczu. 
Łagodny iiśmiech. Miękki, kobiecy 
uścisk ręki.

Przedemną — autor „Miasta mo­
jej matki", „Czarnych skrzydeł'1, 
„W cieniu zapomnianej olszyny" — 
Juljusz Kaden-Bandrowski.

i  i  .
P. Kaden-Bandrowski jest vice- 

prezesem P. E; N. Klubii w Polsce; 
a ostatnio (prziz 5 lat) był preze­
sem Związku literntóv..

—„Czy Pąn Prezes pierwszy raz 
jest w Zamościu? ...........

—1 O riife. Jćśtem już trzeci.,, lnie 
ćżćkaj4& pytania: Ładhe i miłe mia­
sto! Nie cżęsti zdarzenie wśród miast 
prowincjonalnych. Uważani, że Z a­
mość „ma przyszłość" i świetne wa­
runki rozwoju...

Znakomity pisarz mówi cicho, 
stłumionym i równym głosem.

Sifedżąc naprzeciw, obserwuję grę 
rysów w jego nferwowej twarży, któ­

ra, dzięki podróży, nosi ślady zmę­
czenia.

— Jak szeroki jest program po­
dróży Łaskawego Paha?

— Objeżdżam Lubelszczyznę. Tu 
fYzybywam ź Krasnegostawu, ż Z a­
mościa jadę do HrubieśżoWsL Póź­
niej zamierzam objechać Kresy.

Mówifny dalej o Zamościu.
Wspominam o życiu kujtiiralnem 

mikstą, o ąrjibicjaę.h oświatowych, 
„Kole Miłośników Książki" etc.

W odppwiędzi — . dużo komple­
mentów, życzliwej oceny, uznania.

— Czy Wie Pań Prezes, że w Z a­
mościu mieszka Leśmian?

Kaden-Bandiowśfci ożywia się:
— Wielki póęta! Jest to okolicz­

ność, z której miasto musi korzystać.
— W  maju Zamość obchodzi 

300-lecie śmierci Szymonowicza...
— W iem o tem. Niestety, w ła­

śnie na maj Xvybierath się ia  granicę.
— Nad czem ŁPan pracuje 

obecnie?
— Odpoczywąm po „Czarnych 

Skrzydłach" — nic w ięc specjalnie 
nie piszę. Zamierzam również nieco 
dłużej zostać po ża kraj&m, tak że 
większej pracy narazie nie podejmę.

Mówimy jeszcze o literaturze 
ogólnej, polskiej i riowęj rosyjskiej.

— Jaki jest stosunek Pana do tej 
ostatniej, po za przedmową do „Ju- 
renito"?

Wśród nowych p^-arzy . rosyjskich 
są tęgie i ciekawe talenty. Najlep­
szą jednak książką jest dla mnie 
„Juljo Jurenito".

— Czy ŁPatt ceni tą książkę, czy 
też całego Erenburga.

— Specjalnie tą książkę. Mója 
przedmowa do hiej jefct śżczetem 
Wyznaniem..."

P. Kadeń-Bandtowski zbtrzytnał 
się W mieście U p. pułk. Pryżińśkie- 
go, wraz z któtyiti późną ńbcą przy­
jechał do Zamościa.

Nie chcąc nurzyć pisarza 
dłuższą rozmową, skracam swój wy­
wiad i wstają.

Raz jeśztźe żegna mię miękki, 
łagodny uściśk dłoni i miły, ser­
deczny uśmiech.

Wychodzę, unosząc najmilsze 
wrażenie z rozmowy z p. Bandrow- 
skim — znakomitym pisarzem i bo- 
daij największym dziś stylistą pol- 
skirfi.

S. Józefowicz.

Artykuł MarszałUd 
Piłsudskiego.

„Dno Oka", artykuł Marszał­
ka Piłsudskiego, jak i wszędzie, 
jest żywo komentowany w Za­

m ościu . Z dania są różnorodne. 
Co zaś ujrzymy na „D nie Oka" 
pokaże najbliższa przyszłość.

Sprawa Widawskiego
(ubliżenie powadze Prezydenta Opitej).

Czy prenumerujesz

W nocy z II na 12 grudnia 
1928 r. na stacji kolejowej w Za­
mościu, znany w okolicy, Józef 
Widawski, mieszkaniec wsi Długi 
Kąt w pow. Biłgorajskim, ubliżył 
powadze Prezydenta! R zeczyp o­
spolitej Polski, przezywając go 
wysoce obelżywie.

W dniu 9 b. m. sprawę po­
wyższą rozpatrywał Wydział Kar­
ny Sądu Okręgowego w Zamoś­
ciu, w następującym składzie  
pizewodrffczący —  wiceprezes St. 
Różycki, sędziowie —  St. Piątkie-

wicz i J. Sipowicź i sekretarz 
B, Kozyra. Oskarżał podproku­
rator Jr Łaparewicz.

Oskarżony (były ksiądż) obro­
ny nie miał, a demonstracyjnym 
zachowaniem się zmusił do wyda­
lenia go i  sali Sądowej.

Wyrokiem Sądu Widawski 
został skazany na 10 miesięcy 
więzienia i 1000 zł grzywny, któ­
re, w razie nieśćiągśłńóśći,' za­
mieni się na przedłużenie pozba­
wienia wolności o 2 misiące.

Na raty! Na rat^l

w Zam ościu Staszica 31.

POLECA: Wielbi wylpór zę- 
garkó\v złotych, srebrnych 
i niklowych znakomitej 
firmy

t:  . i U i .  O  i  iW

„ O M E G  A“
Biżuterja, obrączki, naczynia 

srebfaie stbłowe, Fraget 
i No‘rt>lin.

Wszelkie reperacje wykonuje 
szybko'.

NAJNIŻSZE CENY!
DOGODNE WARUNKI!

J i .  J  . U  j i ..'i> - U O  c q  i

OGŁASZAJCIE SIĘ
i t . i  fii>, „■ .i- ..) ii

W „G AZECIE
a U  i pi

ZAMOJSKIE!11
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Gen. 5osnkowski w Zamościu.
W  dniu 9 b. m., o godz. 6.50 ra­

no, wagonem  salonowym przybył 
do Zamościa, w celu inspekcji gar­
nizonu, inspektor armji gen. Kazi­
mierz Sosnkowski.

Na dworcu gen. Sosnkowskiego  
powitali: kompanja honorowa 9 p. p. 
Leg. ze sztandarem i orkiestrą oraz 
przedstawiciele władz wojskowych  
i cywilnych.

W  imieniu miasta i powiatu prze­
mówienie powitalne wygłosił Staro­
sta Zamojski, p. pułk. Pryziński oraz 
prezesi organizacji społecznych.

W ieczorem, w salach Rady Miej­
skiej, odbył się bankiet, przy udzia­
le wielu przedstawicieli sfer towa­
rzyskich i społecznych miasta i oko­
licy.

Przy stole pierwsze przemówie­
nie wygłosił p. Starosta, witając ge­

nerała na Ziemi Zamojskiej w po­
dniosłych i serdecznych słowach.

W przemówieniu swoim podkre­
ślił Starosta dotychczasową rolę G e­
nerała w polskim życiu publicznem, 
nacechowaną umiarem i zdolnością 
rzucania złotych pomostów ponad  
przepaściami różnic i antagonizmów.

W spomniał również o ciężkich 
przeżyciach geneiała, który reago­
wał rycersko na wszystkie drgania, 
wstrząsające Polską, a któremu krwi 
nie oszczędziły ani wojna, ani pokój

P. Pryziński zakończył s v e  prze­
mówienie życzeniem, by generałowi 
towarzyszyły zawsze Miłość wojska 
i respekt Narodu.

Niezwykle serdecznie brzmiała 
odpowiedź generała, który dał w y­
raz radości z powodu poznania spo­
łeczeństwa Zamojskiego i ujrzenia 
miasta, które posiada tak przyciąga­
jącą siłę, że dziś tęsknią do niego 
ludzie, przeniesieni stąd na wysokie 
stanowiska w stolicy, jak minister

Car i vice-minister Fabrycy.
Pełen serdecznego nastroju w ie­

czór przeciągnął się dłużej, umilony 
muzyką i bridg’em, do ktorego z G e­
nerałem zasiedli p.p. Sajkiewicz, pre­
zes Związku Ziemian, Konrad Lip- 
czyński — wybitny ziemianin i spo­
łecznik oraz mecenas Zubowicz, czło­
nek trybunału Stanu.

O godzinie 7 wieczór, w dniu 10 
b. m., na dworcu żegnali gen. Sosn. 
kowskiego: kompanja honorowa 9
p. p. Leg. ze sztandarem i orkiestrą, 
władze wojskowe i cywilne oraz pu­
bliczność prywatna.

Do wagonu salonowego genera­
łowi towarzyszyli dowódca dywizji 
miejscowych pułków wraz ze staro­
stą, który wręczył generałowi me- 
morjał w sprawach, dotyczących  
Zamościa.

O godz. 7.20 gen. Sosnkowski 
odjechał do Warszawy.

Zjazd sekretarzy i inspek­
torów samorz. w Lublinie.

W  dniu 8 b. m. rozpoczął się 
w Lublinie czterodniow y Z jazd  
sekretarzy wydziałów pow iato­
wych i inspektorów  sam orządu 
gminnego, w ojew ództwa lubel­
skiego.

O twarcia Z jazdu dokonał p. 
wojew oda Remiszewski, zazna­
czając w swem przem ówieniu, że 
zadaniem  Zjazdu jest określenie 
program u prac sam orządu gmin­
nego i powiatowego.

W skład prezydjum  weszli: 
jako przew odniczący —  p. woje­
w oda Remiszewski, a następnie 
pp. vice-wojewoda Karasiński, 
dyr. Kwiatkowski, nacz. Szaynow- 
ski, insp. Haciewicz oraz przed­
stawiciel Ministerstwa Spraw  W e­
w nętrznych p. ref. O tton  Osta- 
browski.

O uchw ałach i pracach Z jaz­
du pomówim y obszerniej w na­
stępnym  numerze.

KONFERENCJA GEN. SOSNKOWSKIEGO 
ZE STAROSTĄ ZAMOJSKIM. W Niemczech orzą nocami.

W  pierwszy dzień pobytu gene­
rała Sosnkowskiego, Starosta Zamoj­
ski p. Pryziński uzyskał sposobność 
dłuższej konferencji z generałem na 
temat aktualnych spraw gospodar­
czych, zależnych w pewnej mierze, 
od decyzji władz wojskowych.

Chodziło o decydującą inter­
wencję generała u wyższych czyn­
ników w następujących sprawach:

1) węzła kolejowego w Zamościu, 
który ma tworzyć linja kurjerska 
Lwów—W arszawa z linją węglową  
Śląska, Łazy—Kiwerce,

2) otwarcia lotniska w Zamościu

dla ruchu pocztowego i pasażerskie­
go latem bieżącego roku,

3) oddania gruntów pofortecz- 
nych, zalegających obszar między 
miastem, a szosą obwodową, użyt- 
kowanyah przez wojsko, a tak po­
trzebnych miastu dla rozbudowy, 

i 4) sprawa kupna „Ziemianina" 
przez Rząd na elewator zbożowy 
dla rezerw państwowych.

W e wszystkich tych sprawach  
gen Sosnkowski przyrzekł osobistą 
interwencję i uzyskanie wyższej de­
cyzji pozytywnej w zakresie kom­
petencji władz wojskowych.

W obec złej pogody, niesprzyjają­
cej wiosennym robotom polowym, 
praktyczni rolnicy w Niem czech  
wpadli na pomysł orania nocami,

co dało dobre wyniki.
Ciekawe, czy nasze warunki po­

zwolą rolnikom zastosować ten spo­
sób w Polsce?

Mały Miecio.
W miesiącu sierpniu ub. r. na 

rynku w Kielcach, został zatrzy­
many mały chłopiec, błąkający 
się bez opieki, ubrany w ubran­
ko granatowe, czarne pończoszki 
i czarne trzewiki. Pod pachą 
miał koszulkę i m ałe pudełko, 
craz kartkę z napisem, że chłop­
czyk ma 2 lata i 5 miesięcy, 
ochrzczony tylko z wody i na 
imię ma „Miecio“. Chłopiec w 
mowie używa wyrazów niemiec­

kich. Zachodzi przypuszczenie, 
że dziecko jest nieślubne i porzu­
ciła je jakaś robotnica, pow raca­
jąc z robót sezonowych z Nie­
miec.

Dziecko chwilowo przyjęła Ka­
zimiera Dudek, dozorczyni domu 
w Kielcach.

Komu znanąby była matka 
dziecka, proszony jest o zapoda­
nie jej nazwiska i adresu do W y­
działu Śledczego.

Odwołanie zniesławienia.
Powodowany nienawiścią 

do p. Franciszka Bryłowskie- 
go, Radnego miasta Szcze­
brzeszyna, z pow odu nam o­
wy złych ludzi, wyrządziłem 
mu wielką krzywdę moralną 
przez to, że w dn. 1 czerwca 
1928 r. zniesławiłem go pu­
blicznie w m. Szczebrzeszyn 
nie w ten sposób, iż p. Bry- 
łowski, mając wpływy w R a­
dzie Miejskiej miał przyrzec 
niejakiemu p. Michałowi Kas­
przykowi, dzierżawcy cegiel­
ni w Szczebrzeszynie, wy­
jednanie wybrania miejsca 
budowy studni przy cegielni 
dzierżawcy K asprzyka za co

miał od niego otrzym ać 200 
zł. łapówki.

Ponieważ podana przeze 
mnie wieść jest niepraw dzi­
wa i zmyślona li tylko w ce­
lu poderw ania opinji p. Bry- 
łowskiego, przeto rozsiewane 
pogłoski odw ołuję i Pana 
Bryłowskiego najusilniej prze­
praszam , przyrzekając Mu po­
dobnych hańbiących wieści 
nie rozgłaszać.

Szczebrzeszyn, 
dn. 6 kwietnia 1929 r.

Wincenty Wyrostfcewicz 
syn Jana, 

kowal ze Szczebrzeszyna.

STEFAN MILER.

Z lat niewoli.
(W spom nien ia  szkolne).

To też za zbliżeniem się takiego 
pana milkliśmy lub udawaliśmy 
z hum orem  „błagonadiożnych", 
rozmawiając głośno niby po ro­
syjsku podłym  akcentem . W esoło 
maszerujem y przy dźwiękach m u­
zyki, gdy wtem  od tyłu od star­
szych klas przychodzi ustna pocz­
ta. Okazuje się, że podobno drzew ­
ka ma poświęcać pierwszy nie 
ksiądz, a pop, w związku z tem, 
gdyby się to miało okazać praw­
dą, mamy wszyscy za wzorem klas 
najstarszych nie dopuścić do tego 
i powrócić do miasta. Nim przy­
szliśmy do lasu wszyscy, już na­
w et najmłodsi, z planami star­
szych byli obeznani. Z resztą wie­
lu i dla figlów choćby, życzyło 
sobie zamierzonej dem onstracji
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na złość władzom szkolnym. Przy­
gotowany posiłek składający się 
z herbaty, bułek, serdelków po­
chłaniamy szybko. Najęci wieś­
niacy w pewnem  oddaleniu koń­
czą kopanie dołków. Tym czasem  
niektórzy z profesorów inicjują 
gry i zabawy, które skracają czas 
oczekiwania na niespodziewane 
dla moskali zamierzenia i mającą 
nastąpić ucieczkę. Każdy był cie­
kawy, jak się to wszystko odbę­
dzie i starał się być jaknajdalej 
od pedelów i ciała nauczyciel­
skiego.

Nareszcie ustawiają klasy rzę­
dam i wzdłuż drogi przy przygo­
towanych dołkach z drzewkami. 
Naraz, gdy tylko rozpoczęło się 
sadzenie, ujrzeliśmy popa w „ri-

zach“ jak zaczął z djaczkiem, 
machając kropidłem  w prawo
i w lewo, posuwać się wzdłuż 
drogi w kierunku starszych klas. 
Nie przeszedł kilkudziesięciu kro­
ków, jak z tamtego końca doszła 
nas wrzawa, nawoływanie pedeli 
a zarazem i zamieszanie ogarnęło 
wszystkie klasy i zaczęła się m a­
sowa od drogi ucieczka w las, 
a stąd do miasta.

Zdum ienie moskali musiało 
być ogromne, nie pomogły naw o­
ływania po zorjentowaniu się 
w fakcie oburzającej samowoli, 
gorzej, buntu własnych wycho­
wanków. Młodzież zawinęła się 
szybko, umykając bezładnie we 
wszystkie strony. Zostało niewie­
lu, głównie tych kilkunastu ucz­
niów rosjan i pew na ilość pola­
ków, przeważnie z m łodszych klas, 
którzy nie mieli odwagi solidary­
zować się z ogółem. T ak szyb­
ko się to stało, że zadyszani p e­
dele dogonić nas nie byli w sta­

nie; pierwszych parę kilometrów 
pędziło wszystko grupami. Pod  
miastem pojedyńcze grupy łączy­
ły się ze sobą. Starsi huczeli „choć 
burza“, młodsi starali się ich na­
śladować.

W  trakcie tego wszyscy uśw ia­
damiali się jak m a każdy mówić 
na śledztwie; —  nikt nie nam a­
wiał, uciekł, bo inni to czynili. 
Gwar radosny z udałego sukcesu 
niedopuszczenia do poświęcenia 
drzewek przez popa —  tłumił tro­
chę niepokój wewnętrzny każde­
go: co z tego wyniknie?... Choć 
my malcy najmniej o to mieliś­
my kłopotu, cieszyła nas dem on­
stracja, a z drugiej strony żal by­
ło chińskich latarek, z którem i 
mieliśmy w racać o zm ierzchu. 
W kilkadziesiąt m inut potem  całe 
miasto było poruszone. Część 
rodziców potępiała nasz postę­
pek, inni nie ukrywali swego za­
dowolenia, że się tak stało. W ięk­
szość jednak obawiała się skut-
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Sprawy społeczne. M I A S T O .
O m ąterjały  szkoły 

tajnej.
R edakcja otrzym ała następu- 

cy komunikat:
Polska Macierz Szkolna, zam ie­

rzając dać na Powszechnej W ysta­
w ie Krajowej w Poznaniu grupę 
eksponatów z życia tajnej szkoły 
polskiej z ostatnich dziesiątków lat

niewoli, zwraca się do osób, które- 
by posiadały jakieś materjały w tej 
sprawie, listy, iotografje, plany lekcyj 
wypracowania szkolne i t, d., ©daro­
wanie ich lub wypożyczenie Ma­
cierzy Szkolnej na okres W ystawy.

Eksponaty względnie wiadomość 
o nich należy przesłać pod adresem  
Zarządu Głównego Polskiej Macie­
rzy Szkolnej, Warszawa, Krakow­
skie Przedmieście 7 m.4.

Orkiestra Namysłowskiego 
jedzie na P. W. K.

Na czas Powszechnej W ystawy 
Krajowej w Poznaniu zakontrakto­
wana została popularna w Polsce 
i zagranicą orkiestra ludowa Namy­
słowskiego.

Z espół muzyczny orkiestry zo­

stanie powiększony i ściągać na 
siebie będzie uwagę zwiedzających  
nietylko swojskiemi melodjami kuja­
wiaków i mazurów, lecz i noweini 
strojami narodowemi.

Sprawy wojskowe.
— Z m iany w P. K. U. P o­

w iatow ą Kom endę Uzupełnień 
w Zam ościu z dniem 10.IV b. r. 
obejmuje przybyły z P. K. U. 
Słonim  W P. major Bronisław 
Balcewicz, w charakterze pełnią­
cego obowiązki kom endanta.

— P. major Madej, dow ódca 
bataljonu 9 p. p. Leg., zostaje 
przekazany do dyspozycji Dow,

Okr. Korp. w Lublinie
— Referat Inwalidzki, który 

był dotychczas prowadzony przez 
P. K. U. (sierż. Komuszyński) 
M. S. W. i M. P. O. S. zostaje 
przekazany kompetencji Staro­
stwa, jako Urząd Inwalidzki, obej­
mujący 5 powiatów okolicz­
nych: Zamojski, Biłgorajski, Kra- 
snystawski, Tom aszowski i H ru­
bieszowski.

Z S Ą D U .
M ianowania. śledczym Sądu O kręgowego w Za-

mościu.
Minister Sprawiedliwości posta- 

— Pan Prezydent Rzeczyp. po- nowieniem z dnia 28.111 1929 roku 
stanowieniem z dnia 25 marca 19a9 sędziego grodzkiego w Zamościu 
roku zamianował sędziego grodzkie- Andrzeja Sawę mianował podpro- 
go w Zamościu Remigjusza Józefa kuratorem Sądu Okręgowego w Za- 
Moszyńskiego — sędzią okręgowym mościu.

MAGAZYN KONFEKCJI

KONSTANTY PIŁKO i SM
w Z am ościu , dom  C entralny

Już z o s ta ł zaopatrzony na s e z o n  w iosenny w e w sze lk ie  
artykuły konfekcji dam skiej i m ęsk iej.

T ow ary  p ierw szej jak o śc i. C en y  s ta łe . F achow a obsługa.

w*rcn-tis i i i ~nr—mm w «wTr »ittsmcamcoBSK

ków i troszczyła się o los swych 
synów.

Nazajutrz jakby się nic nie sta­
ło, rozpoczęły się lekcje. W idać 
było tylko jakby gorączkowy wię­
cej ruch pedeli na korytarzu. Za­
raz też po modlitwie wywoływać 
zaczęli więcej podejrzanych o 
świadom ość zmowy urządzenia 
dem onstracji, naw et z naszej kla­
sy na śledztwo do inspektora. 
K ażdy wykręcał się jak mógł: 
o niczem nie wiedział, robił to 
co inni.

W innych nie było. Inicjatorzy 
się nie znaleźli. Nawet malcy ta­
cy, jak my, zdali świetnie egzamin 
z konspiracji. Mimo to kilku ucz­
niów z najstarszych klas zostało 
usuniętych, ale gdy spraw a poszła 
do W arszawy, polecono przyjąć 
ich z pow rotem .

Skończyło się więc wszystko 
pomyślnie. D em onstracja ta po­
wstała odruchowo, takimi odru- 
phami broniła się często młodzież

Z działalności Komitetu 
O dbudowy Celi maj. 

Łukasińskiego.
Redakcja jest w posiadaniu 

następującego listu:
„...Pozwolę sobie dosłownie 

przytoczyć wyjątek z pisma Pana 
W ojewody Lub. do Pana Prze­
wodniczącego W ydziału Powia­
towego w Zamościu w sprawie 
okazania pom ocy Komitetowi.

„Ze względu na historyczną 
w artość celi Łukasińskiego, bę­
dącej żywym pomnikiem walki
0 niepodległość i świadectwem 
matryrologji jej bojowników, któ­
rego posiadaniem  powinno się 
chełpić społeczeństwo miejsco­
we — odezw a Komiietu zasłu­
guje na należyte uwzględnienie
1 podpisanie".

Te słowa dobitnie świadczą, 
jak żywo interesuje się Pan W o­
jewoda odbudow ą zabytku i jak 
gorąco go popiera. Jawnym do­
w odem  ustosunkowania się Pana 
W ojewody jest hojny dar 2000 zł,

które Komitet złożył do kasy na 
książeczkę Nr. 2844, jako żelaz- 
ny fundusz na zapoczątkowanie 
dachu, na ten bowiem cel nade­
słane. Oto początek, ale skąd 
wziąć dalszą sumę na uzupełnie­
nie robót, kosztorys których prze­
kracza sumę 2000 zł, co obejmuje 
pokrycie dachu i wewnętrzne 
urządzenie. Skąd wziąć jeszcze 
sumę 3750 zł na zapłacenie dłu­
gu p. Jabłońskiemu i p. Epsztaj- 
nowi za cegłę. To są właściwe 
bolączki i prawdziwe troski Ko­
mitetu, który nie upada na duchu, 
wierzy w ofiarność społeczeństwa 
i gorący patrjotyzm mieszkańców 
grodu hetm ańskiego. Z  gorącym 
apelem  zwraca się Komitet o po ­
parcie, a realizacja jego poczynań 
stanie się szybszą.

Spieszmy z pom ocą, składaj­
my ofiary w P. K. P. bądź na 
conto Nr. 63448, na którem zło­
żono już sumę 1137 zł, bądź na 
listę w Redakciji.

Za Komitet

Kuncewiczowa.

P O W I A T .
Skierbieszów .

(Od naszego korespondenta).

Stara osada Skierbieszów, o 18 
kim. na północ od Zamościa po­
łożona, ma za sobą prastarą tra­
dycję historyczną.

Około 1247 r., ówczesny pan 
Skierbieszowa, Kiljan W ężyk, za­
łożył tu miasto obronne, którego 
ślad i dziś oglądać można (wał), 
a które jest prarodzicem obecne­
go miasteczka.

Prócz istniejącego dotąd koś­
cioła (z r. 1436) miał Skierbie­
szów starszy kościół, pod wezwa­
niem „św. Krzyża'1 i drugi „św. 
D ucha", w miejscu, gdzie obec­
nie jest stara szkoła.

Po tym ostatnim Skierbieszów 
ze czcią przechowuje piękny obraz 
„św. Anny" — dar Jagiellonów.

Kilkakrotnie Skierbieszów ule­
gał pożarom, ostatnio w roku 1915

doszczętnie spłonął i teraz dopie* 
ro dźwiga się z ruiny.

Obecnie miasto posiada kilka 
szkół, bibljotekę publiczną, apte­
kę, kasę Stefczyka, kasę gminną, 
Stowarzyszenie Spożywców, Straż 
ogniową, Mleczarnią spółdz. i t.d.

W wielkim stopniu miasto za­
wdzięcza swój rozwój i rozbudo­
wę energji i uświadomieniu oby­
watelskiemu obecnego wójta gmi­
ny, p. Jana W ęcławika, który nie­
spożyte zasługi położył dla dobra 
rodzinnego miasta i okolicy.

WŁ D.

— Dzierżawcy folwarków Ordy­
nacji Zamojskiej z wielką gorli­
wością przyjęli na siebie ciężar 
świadczeń publicznych w postaci 
zwózki kamienia i piasku na szo­
sę, wykazując tem wysokie oby* 
watelskie i społeczne zrozumienie.

polska od rusyfikacji i podnosiła 
ducha oporu. Zaborców oburzało, 
ale i jednocześnie wstrzymywało 
od przeciągania struny w obawie, 
aby nie odnieść skutków, przeciw ­
nych zamierzeniom.

O dtąd parę lat upłynęło, nim 
nowe święto sadzenia odbyło się. 
Poświęcał jednak pierwszy ksiądz. 
Ciekawe to były czasy obrony 
na każdym  kroku w jakikolwiek 
możliwy sposób przed jaw ną ru­
syfikacją, a naw et jej pozorami. 
Uchodziło za hańbę przestawanie 
z rosjanami poza sprawam i natu­
ry koniecznej, urzędowej.

Tow arzystwo wioślarskie, straż 
ogniowa i inne społeczne stow a­
rzyszenia rosjan za członków nie 
miały. Tow arzysko rosjanic byli 
bojkotowani na każdym  kroku, 
naw et w restauracjach rozmowy 
milkły. Ludzie się usuwali jaknaj- 
dalej od stołów, gdzie przypad­
kowo zabawiali się najeźdźcy.

Noszenie munduru rosyjskiego 
oficera przez polaka poczytane 
było za hańbiące. W Rosji ucho­
dziło, ale nie w Polsce. M ałżeń­
stwo z rosjanką lub rosjaninem — 
za zdradę kraju. Były to bowiem 
czasy wzmożonego ucisku poli­
tycznego. Nawet modlitwę 'jakiś 
czas trzeba było w szkole odm a­
wiać po rosyjsku, ale ponieważ 
wywoływało to dokuczliwe, choć 
ciche dem onstracje, w końcu da­
no za wygraną i zgodzono się po 
paru latach powrócić do tekstu 
polskiego.

Pam iętam , że wszystkie klasy 
zbierały się na modlitwę w głów­
nej sali, gdzie na tle barw  rosyj­
skich wisiał portret cara. Z darza­
ło się, że na zmowę, gdy docho­
dziło do słów „za caria", nastę­
pow ało milczenie i w związku 
z tem  konsternacja. Śledztwo nie 
wykrywało inicjatorów.

Wprowadzenie z powrotem  
modlitwy polekiej pomogło o tyle,

że odmawiano ją głośniej; zdarza­
ło się mimo to w dalszym ciągu, 
że ustęp „za cesarza" był pom ija­
ny i tylko słychać było p arę  naj­
wyżej głosów, bliżej pedeli znaj­
dujących się uczniów. Pew nego 
razu zaś, a było to 3 maja, gdym 
był w drugiej czy trzeciej klasie 
— milczenie to było mniejsze niż 
zwykle, bo wdarło się w eń kilka 
nieśmiałych głosów „za ojczyz­
nę". Był to skandal nie lada. 
W rezultacie kilku starszych ucz­
niów, którzy uczestniczyli w tym  
dniu rano na majowem nabożeń­
stwie, gdzie zam iast „Serdeczna 
M atko" garstka osób śpiewała! 
chwilę „Boże coś Polskę" —  zo­
stało w ydalonych ze szkoły.

Jednocześnie z m odlitwą po 
polsku w prow adzono nieobowiąz* 
kowo język polski, a właściwie je­
go parodję —  2 godziny tygod­
niowo.

(C. dl n.)
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Na tein tle z przykrością 
stwierdzić można objaw uchyle­
nia się od obowiązku społeczne­
go dzierżawców W ieprzca i P od­
lesia, którzy tych świadczeń uni­
kają.

Może jednak okolicznością 
usprawiedliwiającą w tym w ypad­
ku jest takt, że pewien adm ini­
strator klucza, przez nikogo nie 
upow ażniony, wydal w swoim 
czasie poufną instrukcję do pp. 
dzierżawców, starając się odwieść 
ich od tego rodzaju świadczeń.

— Lubelski Dziennik W oje­
wódzki Nr. 12, podaje następu­
jący wykaz miejscowości powiatu 
Zam ojskiego, na terenie których 
panują zaraźliwe choroby zwie­
rzęce:
Nosacizna — gmina Suchowola, 

wieś Szewnia, 
gmina Wysokie, 

wieś Sitaniec., 
gmina Mokre, 

wieś Płoskie. 
Pomór świń — gm. Skierbieszów, 

folw. Ewusin.

K S I Ę G A R N I A
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w Z am ościu , ul. O rd y n ack a , 
róg 3-go M aja

j e s t  s ta le  zaop atrzon a: w p o d ręczn ik i szko ln e
i m e to d y c z n e  d la n a u czy c ie li, m a ter ja ły  pism ., 
b e le łr y s ty k ę , k s i ą ż k i  d l a  d z i e c i  i irJ cd z ieży .

P rz y jm u je  z a m ó w i e n i a  n a  o r g a n i z o w a n i e  b i b l j o t e k  g m in n y c h ,  s z k o ln y c h  i r o ż n y c h  
s to w a rz y s z e ń  m ł o d z i e ż y  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h .

P o le c a  uw a d z e  Sz. Klijentel? n as tę p u ją c e  w y d a w n ic tw a  w łasn e :
B e ck fo rd  Wiljnm —  W o th ek ,  R o m a n s  w schodn i .
B en n e t  A rn o ld  —  M iło ś ć  u ś w ię c o n a

trzech  se rc  ludzk ich  . . • • • •
B o u s se n a rd  L u d w ik  — P u s ic ie lc  w Bengalu .  P o w ieść  d la  m łodz ieży  

z czasów  walk  ang lików  o Indje • . .
D ą b ro w sk i  M a rjan  —  R ó ż a n ie c  życia  i śm ierc i .  W s p o m n ie n ia  leg jonow e. 
D o m a ń s k a  M ic ha l ina  —  M a łż e ń s tw o  Z y g m u n ta  K ie t l icza .  Powieść .
M arczyńsk i A n ton i —  P e r ł a  Szang-haju . P o w ie ś ć  se n sa c y jn o -e g z o ty c in a  

W y d a n ie  now e.  C a ło ś ć  (w d ru k u )  . • o k o io
M arjon  C e cy l ja  —  Zośka.  P o w ieść  w s p ó łc z e s n a .  . .
Norr is  F rank  —  Potęga  g ie łd y .  P ow ieść .  (T ru s t  p sz en iczn y  A m eryk i)  .
T h a r a u d  H. i J. —  K ró le s tw o  Boże. P o w ie ś ć  z życ ia  żydów  na U kra in ie  
W y s o c k i  A n to n i .  —  Z a b a w y  m ęd rcó w . P o w ie ść  . . . .

m i ło ść  w olna .  P o w ieść  z życia
z ł  2 —

zł  5 —

zł  5.—  
zł  3.—  
zł  3.30

zł  8.80 
zł 3 3u 
z ł  5.— 
zł  2.— 
z ł  4 .—

Z wydawnictw.
W ycieczki szkolne Dr. Ludwik 

Bykowski. Zamość, Zygmunt Poma- 
rański i Spółka — str. 104.

Niewielka książeczka D-ra By­
kowskiego, napisana w sposób do­
stępny i zajmujący, służy naprawdę 
ciekawą i poważną pomocą w orga­
nizacji szkolnych wycieczek.

W dobie harcerstwa, turystyki, 
Zamiłowania do sportu — jest to 
książka „na czasie".

Polecić ją też można Dyrekcjom  
szkół średnich i niższych, szczególnie 
dziś, w przededniu P. W. K. Po­
znaniu. s. J.

Szkolnictwo.

Szkoły pow szechne w liczbach.

Szkolnictwo pow szechne w Pol­
sce przedstawia się liczbowo w 
sposób następujący: szkół po ­
w szechnych posiadam y ogółem 
25.148, z tego szkół jednoklaso- 
wych 12.739, 2-klasowych 5.957, 
3-klasowych 2.245, 4-klasowych 
985, 5-klasowych 533, 6-klaso- 
wych 360, 7 i więcej klasowych 
2.270, wydziałowych (wyłącznie 
w okręgu pomorskim i poznań­
skim) 58.

Rozm ieszczenie szkół pow ­
szechnych na okręgi szkolne 
przedstawia się w sposób nastę­
pujący: w okręgu szkolnym po­
leskim 1074 szkół, krakowskim 
3894, lwowskim 5563, lubelskim 
2202, łódzkim  2083, pomorskim 
I 525, warszawskim 3980, poznań­
skim 2549, wileńskim 2236, wo­
łyńskim 1141.

Liczba szkół jednoklasowych 
stanowi prawie połow ę ogółu 
szkół powszechnych, kiedy szkół 
7«-klMowych irjamy niespełna 10

Co słychać w spra- 
wach parcelacji

i seroitytów.
Dziennik Urzędowy z dnia 20.11 

1929 r Nr 2 przynosi okólnik Mi­
nistrów Rolnictwa i Reform Rolnych 
(z dnia 28.1 1929 roku) w sprawie 
przekazywania państwowych obsza­
rów leśnych do parcelacji w związku 
ze scaleniem.

W myśl okólnika w powyższych  
wypadkach ustala się następujący 
tryb postępowania;

1. Jeżeli Komisarz Ziemski stwier­
dzi pot rzebę włączenia do obszarów  
scalenia terenów leśnych, znajdują­
cych się w administracji Dyrekcji 
Lasów Państwowych i niezbędnych 
na uzupełnienie karłowatych gospo- 
darat, obowiązany jest zawiadomić 
właściwego Nadleśnego i wyznaczyć 
termin jednoczesnego zjazdu na 
grunt, w celu zbadania zaprojekto­
wanego do parcelacji terenu.

2. W wyniku przeprowadzonych  
badań Komisarz Ziemski i Nadleś­
niczy spisują w dwóch egzemplarzach

protokół, w którym winno być do­
kładnie określone stanowisko obu 
stron, i sporządzają również w dwóch  
egzemplarzach odręczny szkic tere­
nów.

3. Komisarz Ziemski przesyła 
niezwłocznie protokół wraz ze szki­
cem i opinją szegółowo uzasadnia­
jącą zajęte stanowisko, do Okręgo-' 
wego Urzędu Ziemskiego, a Nadleś­
niczy do Dyrekcji Lasów Państwo­
wych.

— Okręgowa komisja ziemska 
w Lublinie, na niejawnem po­
siedzeniu w dniu 27 marca 1929r., 
zatwierdziła spraw ę dobrowolnej 
umowy o zniesieniu służebności, 
ciążących na dobrach A dam ów 
i Bondyrz, pow. Zam ojskiego na 
rzecz włościan wsi Adamów.

—  Ró wnież zatwierdzono spra­
wę dobrowolnej umowy o znie­
sieniu służebności, ciążących na 
dobrach Łaziska, pow. Zam ojskie­
go, na rzecz włościan wsi Łaziska.

WOLNA MÓWNICA

procent. Zestawienie powyższe 
wskazuje poważne upośledzenie 
okręgów szkolnych kresowych 
pod względem liczby szkół po­
wszechnych.

W szkołach powszechnych 
pracuje w bieżącym roku szkol­
nym 63311 nauczycieli. Przewi­
duje się przyjęcie w roku przy­
szłym 2000 nowych nauczycieli.

O rgan izac ja  w ycieczek  na
P. W . K.

W związku z zarządzeniem 
wyższych władz szkolnych o orga- 
nizazji wycieczek na 1J. W. k ., 
komunikujemy, że zgłoszenia wy­
cieczek szkół powszechnych w po­
wiecie Zam ojskim przyjmuje p. 
Antoni Banach, kierownik 7-kla- 
sowej powszechnej szkoły im. 
A. Mickiewicza w Zamościu,

U stalenie uaczycieli publicznych  
szkó ł pow szechnych.

W najbliższym cza&ie nauczy­
cielstwo publ. szkół powsz. ma 
otrzymać dekrety ustalenia.

Ustaleni będą nauczyciele: 
1) którzy w dniu 31 .XII 1926 r. 
ukończyli conajmniej 3 lata pracy 
i mają złożony pierwszy egzamin 
nauczycielski, 2) i ci, którzy w 
dniu 31.VIII 1927 r. ukończyli 
conajmniej 3 lata pracy i złożyli 
pierwszy egzamin nauczycielski, 
a w czasie służby wykazali się 
zadow alającą pracą nauczycielską.

Kurs na Studjum „W . K. N“.
W dniach od 7 do 9 b. m. 

odbył się w Zam ościu, w lokalu 
szkoły im. A dam a Mickiewicza, 
kurs dla nauczycieli publicznych 
szkół pow szechnych, uczęstników 
Studjum W yższego Kursu.
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Z kół zbliżonych do „W. K. Mi­

łośników sceny w Zamościu" otrzy­
mujemy list, króry przytaczamy w 
ważniejszych ustępach:

* " *
„... Wojsk. Koło Miłośników 

Sceny", istniejące od dwóch lat, 
ma za sobą szereg dobrze ode­
granych przedstawień i cieszy się 
słuszną popularnością w społe­
czeństw ie Zamojskim.

Jako placówka kulturalno- 
oświatowa, „Koło Miłośników 
Sc.eny“ była jedyną tego rodzaju 
na terenie miasta organizacją, da­
jąca sztuki tego poziomu, co 
„Bolszewicy 1 Sieroszewskiego, 
„Sublokatorka“ Siedleckiego i t. p. 
i to po cenach, dostępnych dia 
najbiedniejszych warstw miejsco­
wej ludności.

Kierownikiem zespołu jest 
prezes „Koła", p. major Madej 
z 9 p. p. Leg., który wiele pra­

cy poświęcił nad postawieniem 
fundamentu oświatowego wśród 
wojska w miejsc, garnizonie.

Obecnie, ze względów służ­
bowych, p. major Madej opuszcza 
Zam ość i tak świetnie postawiona 
placówka pozostanie bez wpraw­
nej, zamiłowanej reżyserji.

Spowodowało to nieczynność 
jej w ostatnich paru tygodniach, 
a w najbliższej przyszłości, grozi 
nawet likwidacją..."

** * 
Wskazanem by było, ażeby w ła­

dze wojskowe zajęły się tą sprawą 
i nie dopuściły do likwidacji tej 
pożytecznej płacówki.

Istnieje również Towarzystwo 
„Biały Krzyż", którego celem jest 
niesienie oświaty wśród wojska. 
Może też z jego strony wyszłaby 
inicjatywa utrzymania tej oświato­
wej placówki?

Redakcja.

Z życia Kółek Rolniczych.
Z e  Z w i ą z k u  M ł ó ­

ci z  i e ź y  W  i e j  s  k  i e j .
Poniżej podajemy Kola, które 

ostatnio nadesłały deklaracje o

swej przynależności do Związku 
w powiecie Zamojskim:
• Feliksówka, Rozłopy, W ierzbie, 

Udrycze, Huszczka Mała, Brody 
Duże, Boża Wola i Tworyczów.

Z Ś W I A T A .
Straszny wypadek,

VERDU N, 5.IV. Podczas piel­
grzymki 12 uczniów kolegjum na po­
la bitwy Duamond, kiedy uczniowie 
siedzieli razem z księdzem dookoła 
ogniska, niedaleko otworu, tw o r z o ­
nego przez wybuch pocisku, nastąpił 
nagle wybuch ukrytego widocznie 
w ziemi pocisku. Ksiądz, kierujący 
pielgrzymką, oraz jeden z uczniów 
byli w okropny sposób rozszarpani, 
dwu uczniów odniosło poważne ra­
ny, inni lżejsze obrażenia.

Bój&a żydów z ko- 
m y  ii i s t a  m i .

RYG Ą, 8.IV. W Mińsku władze 
sowieckie zamknęły dwie synagogi. 
Tłum żydów, którzy dowiedzieli t>ię 
o zamiarze przekształcenia synagogi 
na kluby komunistyczne, usiłował 
odebrać zamknięte świątynie. Doszło 
do bójki mjędzy tłumem żydów

a komunistami. Kilka osób zostało 
rannych.

4 4 .0 0 0  kilogramów czy­
stego złota wysłali Niem­

cy do Paryża.
BRUKSELA, 8.1V. W czorajszym  

wieczornym pociągiem międzynaro­
dowym Berlin — Bruksela — Paryż 
przejechał  przez stolicę Bclgji trans- 
port44 OOOkilogramów czystego złota.

Transport ten przeznaczony na 
niemieckie spiaty reperacyjne kon­
wojowało 28urzędników niemieckich.

Bomba w biurze
pocztowem.

NOW Y JORK. 8.IY. W czasie 
sprzątania jednego z biur poczto­
wych w Nowym Jorku, znaleziono 
skrzynkę zawierającą bombę. Skrzyn­
ka ta adresowana była do guberna* 
tora R ooseyelta vf AIbunyt >
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Przy handlu win i towarów 
kolonjalnych

g TANISŁAW

Zam ość, pl. M ickiewicza 4, telef. 173

otworzyłem  dział wszelkiego rodzaju szkła, 
porcelany, fajansu i t. p.

Polecam  w  wielkim wyborze serwisy sto­
łowe, serwisy do kawy, herbaty i owoców.

N A  R A T Y .

Magazyniera
posadę w gospodarstwie rolni­
czym, lub składzie, fabryce 
i t. p. poszukuję od zaraz na 
wyjazd, lub w miejscu. Ż o­
naty, lat 37, posadę mogę 
objąć i po kawalersku. Wia­
domość w A d m in is tra c ji  

„Gazety Zam ojskiej".

zwracać do Sejmiku. Przenumeratę 
„ G a zety  Z a m o jsk ie j"  przyjmuje 
Administracja pisma (Staszica I).

„N“ Zwierzyniec. Odpodwiedź
W . Panu umieściliśmy w Nr. 2.

K. N. Sszczebrzeszyn. Prosimy 
przystać.

dzieży pieniędzy z kasy kolejowej 
za pomocą włamania. Sprawca w ła­
mania 15 letni Edward Osuch, 
został ujęty wraz z gotówką, po­
chodząca z tej kradzieży, w kwocie 
45 zł. Po sprawdzeniu kasy przez 
zawiadowcę stacji okazało się brak 
580 zł. Dochodzenie wdrożono.

T E A T R .
Program Teatru  „Stylowego" 

w okresie od 15 do 22 b. m.: 
15 —  18 —  film Egzotyczna ko­

chanka z Klarą Bow, 
18 — 21 — Ludzie podziemni.

Kronika P.W .K w Poznaniu. .Sprawozdanie-
W  m iarę zbliżania się ter­

minu otwarcia Powszechnej W y­
stawy Krajowej zainteresowanie 
ogółu staje się coraz ostrzejszem.

Redakcja „Gazety Zam oj­
skiej" będzie stale informować 
swych czytelników o ciekawszych 
szczegółach organizacji P. W. K. 
w Poznaniu.

Kwaterunek gości 
wystawowych.

Miejskie biuro kwaterunkowe 
przygotowuje dostateczną ilość 
kw ater różnego rodzaju dla przy­
bywających na Pow szechną W y­
stawę Krajową, których ilość obli­
cza się w niektóre dni do 50000 
osób.

Na urządzenie tak poważnej 
ilości kwater składać się będą 
takie objekty, jak hotel wystawowy 
przy ul. Grunwaldzkiej, nowo- 
wystawione gmachy i dom y mie­
szkalne, mieszkania prywatne, 
szkoły, koszary wojskowe i na­
mioty.

‘ H otel „Polonja" przy ul. 
Grunwaldzkiej, liczy 362 pokoi 
o 603 łóżkach.

W szystkie pokoje będą gu­
stownie umeblowane i w yposażone

we wszelkie nowoczesne udogod­
nienia, na co wydane jest około
1.300.000 zł.

Cena l — łóżkowego pokoju 
wynosić będzie od 18 do 35 zł., 
a 2 — łóżkowego od 30 do 50 zł. 
Uruchomienie hotelu nastąpi w 
kwietniu 1919 r.

W mieszkaniach- prywatnych, 
które dadzą około 15000 pokoi, 
za pokój na jiedną dobę ustalono 
następujące ceny: I klasa — zł 12, 
II kl. — zł 10, III kl. — zł 8, 
IV kl. —  zł 6. Do I lutego zgło­
szono pomieszczeń na 1 1,000 
osób.

Kwatery masowe urządzone 
będą w koszarach, szkołach, gm a­
chach publicznych i namiotach, 
z przeznaczeniem dla ludzi nie­
zamożnych, zjazdów, wycieczek 
szkolnych i różnych organizacji.

Będą one podzielone na 4 kl. 
według stopnia udogodnień dla 
zamieszkujących.

Łączna ilość kw ater przed­
stawia się następująco:

W hotelach i pensjonatach 
150 łóżek, hotel „Polonja"— 603, 
mieszkania prywatne — 15.000, 
kwatery m aso w e— 26000, razem 
MBK dyspononować będzie 41.753 
łóżkami.

NOCNE LO TY  
w Polsce.

W roku 1 929 mają być zorga­
nizowane nocne loty na linjach: 
W arszaw a — Lwów i W arszawa 
—  Poznań. Drogi oświetlone będą 
za pom ocą latarń 3 KW o 100 
km. zasięgu światła. Granice 
portów  lotniczych będą oświe­
tlone specjalnymi prożektorami. 
P o rt lotniczy w W arszawie ma 
m ieć prożektor 8 KW o 14 mil- 
jonach świec.

Z akłócenie spokoju. W dniu 
5.IV w Zamościu, przy ul. Lw ow ­
skiej 1 I 8, Józef Zięcina zakłócił spo­
kój publiczny, strzelając z rewolweru 
bez potrzeby. Został sporządzony 
protokół.

Amatorka ogórków. W dniu 4.1V 
w Zamościu, na szkodę Stanisławy 
Zalewskiej, przy ulicy Lwowskiej 
Nr. 2. skradziono balję, słój zawiera­
jący 6 litrów marynowanych pomi­
dorów i beczułkę ogórków kwa­
szonych. O kradzież ta podejrzana 
jest Małgorzata Cios, zamieszkała 
przy ul. Lwowskiej, 12.

Kronika policyjna.
M I A S T O .

W spólna bielizna. W dniu 7.IV 
w Zamościu przy ul. Hrubieszow­
skiej, ze strychu, na szkodę Dawida 
Szterna skradziono 10 sztuk bielizny. 
O kradzież tą Dawid Sztern posądza 
szwagra swego Herszka Elstera, 
który mieszka w tym że domu i ma 
z poszkodowanym ciągle zatargi.

Kom itet Organizacyjny Koła 
Szkolnego, przy Gimnazjum Żeń- 
kim w Zamościu. Urządzony w 
dniu 19 marca 1929 r. Towarzyski 
Raut w połączeniu z tombolą, na 
cele zorganizowania wycieczki na 
wystawę poznańską przyniósł w 
przychodzie 811 zł 25 gr, z czego 
rozchodowano na urządzenie tej 
im prezy 510 zł 55 gr. Pozostałość, 
w kwocie 310 zł 70 gr, jako czy­
sty dochód została przeznaczona 
Zarządowi R. K. S. w Zamościu.

Jednocześnie Komitet Orga­
nizacyjny niniejszem wyraża 
wszystkim osobom które przyczy­
niły się do urządzenia tej imprezy 
serdeczne „Bóg zapłać".

Z a Komitet Prezes Koła
A. Xiężopolski-

W niedzielę w sali T eatru  
„Stylowego,, odbędzie się Z ebra­
nie Okręgowego Stowarzyszenia 
Spożywców i Zebranie Robotni­
ków Rolnych.

DROBNE OGŁOSZENIA

M oszko H ofm an z Z am ościa , rocznik 1901, 
zgu b ił kartę pow ołan ia , w ydaną przez P. K. U .
Zam ość.

Majer W ertm an z Zamościa., rocznik 1688, 
zgu b ił książeczkę w ojskow ą, w ydaną przez  
P. K. U. Z am ość.

Józef Św iergoń z W ielączy , rocznik 1899, 
zgub ił książeczkę w ojskow ą, w ydaną przez  
P. K. U . Zam ość.

Srul W elczer z  K rasnobrodu, rocznik 1901, 
zgub ił k siążeczk ę w ojsk ow ą, w ydaną przez  
P. K. U. Zam ość.

Andrzej G em borys, zam ieszkały  w Z a­
m ościu , Panieńska 1, zgu b ił k siążeczk ę w o j­
skow ą, w ydaną przez P. K. U. Z am ość.

Szm ul Fikstnan z  Z am ościa , rocznik 1898, 
zgub ił k siążeczk ę .w ojsk ow ą, w ydaną przez  
P. K. U. Z am ość. 1

Skrzynka pocztowa.
P. L-icz, Zamość. „Ziemia Z a­

mojską" jest zlikwidowana. W e 
wszystkich jej sprawach, należy się

Leon G łąb  z Sied lisk  gm. W ynokie 
zgu b ił k siążeczk ę w ojskow ą w ydaną przez 
P. K. U. Z am ość rocznik 1900.

Sarzyński T om aoz, rocznik 1884, z  Bliżo* 
w a, zgu b ił książeczkę w ojskow ą, w ydaną  
przez P K. U. Z am ość,

Djamand Szlom a, rocznik 1983, ze  Z w ie ­
rzyńca, zgu b ił kartę m obilizacyjną, w ydaną  
przez P. Kl. U . Zam ość.

T eterycz  Jan, rocznik 1903, zam ieszkały  
w  Bondyrzu, zg u b ił k siążeczk ę w ojskow ą
i kartę m om ilizacyjną w ydane przez P . K. U  
Zam ość.

Zakład Fryzjerski Damski

P. SZEPSOWA
Zamość, 3 Maja 10

(nagrodzony z ło te m  m ed a lem  na k o n k u rn e  W ied eń sk im ).

Wykonuję:
strzyżen ie , ondulację, w odną ondulację, u lep szon e  far­
bow anie w ło só w  na w szystk ie  kolory,. Shennow anie  

brwi i rzęs  z gwarancją.
W szelk ie wyroby w łosow e, a także inne tego rodzaju roboty.

P OW I A T.

Straszny czyn. W dniu 7.1 V mie­
szkaniec wsi Sitaniec - Borowina 
gm. W ysokie, Wincenty Adamczuk, 
poderżnął sobie gardło brzytwą w 
zamiarze samobójczym. Desperata 
umieszczono w szpitalu w Zamościu. 
Przyczyną zamachu na życie było 
wystawienie na licytację majątku 
jego przez komornika.

Życiem  jego obecnie nie grozi n ie­
bezpieczeństwo.

O kradzenie kasy kolejow ej. W  
dniu 9.IV na przystanku kolejowym  
Zwierzyniec - wieś, dokonano kra-

ZAWÓD
najbardziej popłatny zapewnią Ci

tylko
K U R S Y  S A M O C H O D O W E

P R Y L I Ń S K I E G O
WARSZAWA, A leje Jerozolim skie 27.

Opieka i mieszkanie dla przyjezdnych.
Największe warsztaty szkolne.
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ROLNICY!
P o s i a d a m y  na s k ł a d z i e  w Z a m o ś c i u :

Owies, Jęczmień, Pszen icę  jarą do siewu, Buraki i Marchew 
pastewną, Nasiona warzywne, kwiatówe i inne.

W szystko w  najlepszym  gatunku, po cenach umiarkowanych.

M a m y  r ó w n i e ż  ź a w s ź e na s k I a d ż i e :
Nawozy sztuczne, Papę, Otręby, Maszyny
Cement, SrtiOlowiec, Makuch, rolnicze,
Wapno, Smary i oleje, Blachę, Wirówki.

Przyjmujemy u b a Z p I € t  z e n i a od  o g n i a  i g r a d u ,  jakó
przedstawiciele Najpoważniejszego w Polsce T-wa Ubezpieczeń 
„V er s t aM W celu Zbiorowego ubezpieczenia od gradu drobnych 
rolników, delegujemy do poszczególnych gmin i wśi naszych 

ur£ęjdfiikóW, pó otrzymaniu zawiadomienia.

w Z a m o ś c i u .
Biuro w Domu Centralnej Kat ĵ*. 

Składy przy bocznicy Banku Żiem iaAaki^fft 
T e l e f o n  Nr .  i  6.

• tt, -♦>« , J * łik 4 VI* Ł> 1* AnJBEIUJB
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f i
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Tel. m  124. W Z a m o ś c iu . T<& Nr. 124.

POLECA MA Ś
WSZELKIE ZBOŻA SIEWNE kWalifikowańć I f II

odsiewy oraz zboża siewne niekwalifikowane.

NASIONA koniczyn czerwonej i białej, tymotkę, 
buraki pasteWhe, marchew pastewną i inne.

NAW OZY SZTUCZNE ńa warunkach kredytu Pań­
stwowego Banku Rolnego.

N t ó Ż t N t  I NARZĘDZIA ROLNICZE z najlep­
szych fabryk na dogódiiych warunkach kredy­
towych.

J

ARTYKUŁY BUDOWLANE I OPAŁOWE: blachę
ocynfeowiną' Ćyntifwnl tyttfszayyśki^j, celffifent 
i t f fó e l.

ZASTĘPSTW O WIRÓWEK- szwedzkich „ALFA- 
LAYAL" na kredyt 18-miesięczny.

Nakładem Śeminarjum NaticźycielskiegÓ 
z zasiłkiem M. W. R. i 0 . P. i Magistratu 
w Szczebfześzynie w ydana książka p. t

  ii m  znum v szczam
JEST NA WYCZERPANIU

Podając powyższe do wiadóihóici osób intereśiifą- 
cych się rfc&jótialriym' ruchem na terenie powiatu, przy­
pominamy, że część tej książki pośwf^ćótf# jć*śt opfifówi 
i dziejom miasta Szczebrzeszyna i okolicy od czasów  
najdawniej szych.

Część diftfga krćślf dzieje sfaWńyćft szkół im, Zatftój- 
skich w Szczebrzeszynie w la‘tach 1811 —  18^2,

Część trzecia dzieje Śeminarjum Nauczycielskiego 
tego imienia w Zamóściu i w Szćzebirzćśfeyriie.

Całość (250 stron) odbita na bezdrzewnym papierze 
z mapkami i licznemi ilustracjami po za tćkgtem, spot­
kała się z ogólnem uznaniem krytyki.

Do nabycia w księgarniach i w  Dy­
rekcji Ś em in arju m  Natfćfóyćiglsfki&gÓ 
w Szczebrzeszynie w  cenie zł 13.60 za 
£g£e‘rft£>I&fż.

WYDAWNICTWO.

Reduktor odpowicd»ałny? Stanittaw  Józefowicz
67.1000.13.4.29. Drak. Sejm. Z .m o jik .


